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TygodnIowy dodatek "NowłD Rzeszowskich" 

PIERWSZY 
OGÓLNOPOLSKI 

KONKURS 
R E C Y T A '!' O RÓ \V 

Ministerstwo Kultury! Sztu do poglębienla I upowsiechnie· 
ki wspólnie:t Ministerstwem nia metody.realizmu socjalisty-
Oświaty, Centralnym Urzędem cznego w tej dziedzinie. 

,Szkolenia Zawodowego, Cen· Dal'szym oslą~nięciem kon. 
'j,ra Iną Radą Związków Zawodo kursu winno byc umasowien ić' 
'wych, Zwią'lkiem Samopomo- czytelnictwa. i podniesienie je· 
cy ChłopskIej, Ligą Kobiet. go kultury. 
rZwiązkiem Młodzieży Polskiej Odpowiednio dobrany reper. 
1 Organlzac1ą "Slużba Polsce" luar konkursu przyczyni się do 
- organizuje Ogólnopqlski zaznajomienia szerokich mas, z 
Konkurs Recytatorów. Kon, naj aktualniejszymi problem8lTii 
kurs swym zasięgiem obejmi\! życia w,spółczesnego, jak rów· 
piony: artystyczno - zawodo· nież do spopularyzow3nia po· 
wy, szkolny, ruchu amatorskie· staci wielkich przywódców kla. 

.,go miast' I wsi. sy robotnkzej ora,:!: dzIeła j 

~ Celem konkursu Jest zama· życIe WOr1m p0stę]XI'weJ ludz 
. Jomlenle szerokich ma s no· kości, Stalina, 
Iwych odbiorców kultury z po· Wstępne elimin:.;cje teren o· 
I stępowym I rewol!)cyjnym do- we (gminne, zakładowe, szJwl · \ 
[robklem dawnej! wspólczesnej ne), zostaną przepro\V3dzon( ' 
(literatury polskiej 'oraz roz- przeI organizacje masowe, 

'I' budzenie zamiłowania do Języ· Funkcje Sądów Konkur~') II 

ka ojczystego, wydobycie jego wychpowlatowych i wojewóćh 
całego hogactwa I piękna. kich spełniać będą komisje po · I , 
Trwałym ollągnlęclem kon· wiatowe I wojewódzkie, za 

ikursu winno być podniesienie twierdzone przez Kom i sję Cen· 
na wyższy poziom kunsztu re- tralną· 

' cytatorskiego, wykazanie wi~l· Eliminacje powiatowe. odb,;, · 
Idej siły iywego słowa jab dą się w terminie od 13-27 

, środka oddziaływania na kszta~ IX. br" eliminacje wojewód7.· , 
towanlll świadomości Jego od· Ide - w term.inie oń 3-4 
biorców I wykonawców. X,J953 r. Elimll1acJe Central-

Konkurs winien wydooyć ca- ne przeprow.adzi Centralny Są d 
~ ą róźRóróaH~ą~l;WJ)1" Jteiafti .'; _/ 'f:b1'I k ~t'so\Vy ;od 1-15 XI. br. 

t ł . · .. ~ , t " ; ... ' l' _ ~. • ... 

\ l'y n,a.szych r~.g;onów i ieil spe- . Dla pionu szkolnego elim i · 
, cyfikę treściową., wynikającą z nacje powiatowe odbędą s i ę 

: odrębnych waru9..l,<6w ekonomi- bezpo~rednio po zakoIiczen iu 
, ewo - spoleezn~h I h!storycz- roku szkolnego n ajpóźniej ' w 
nych. terminie do J 9q3 r. 

Dokonując przegląd'ti I oce- Ogłoszenie wynIków l roz-
ny różnych form interpretacji danie nagród nastąpi po ta-
artystyczneJ tywego słowa - kończeniu eliminacji central· 
konkurs winl~n przyczynić się lnych. 

K 
apernlk byl przede 
wszystkim astrOIllo
mem teore.(yk;ie:m j 

matomatykiem. - Do 
przebudowy poglądów 
na strukturę świata. 

do której to przebudowy kon
sekwentnie dążył, po trzebo
wał Jednak świeży<:h pomia
rów "chodu" machiny śwla1a 
- teoriI &\Vej nie bworzył z 
oderwanych rozważa l\., ale 0-
pierał ją na obsea:wacjach rze 
czywlstośol i s,prawdzał je.. 

Ogromnej pracy obserwa
cy jneJ i rillchun,kowej, zna'l:Z
nI0 przera9l:ającej sIły JeDne 
go człowieka, dokonaJ sam Je 
den, posługując się nanędz'i a 
ml ta,klmi samymi, jaMch u
żywaJi półtora tysiąca la t 
prze d nI-m. &taTożytni a6trono 
mowie Hlppaa'Cll I Ptoleme
UDZ. Obse'l wacje swe prawa
dzil Hop2m ik z nlezmorc!o
wan ą wytrwaJoś<: l ą j za'palem 
z górą la t czterdzieścI. - Za 
tn lerzony >C eU os-Iągncll dopie
ro pod koniec życJa. 

IWpern:lka ju~ ja:ko echola.rza 
uniwersyte tu bolońs'klego, u 
boku słynnego astronoma -
DomLnika Novara. Pogodna 
noc Italska., MIasto <>poczywa 
w c!emnoś{;.lach, Chłodny 
wIatr pocią,gaod otinleżo
ny>ch szo:ytów Apeninów, 
wldocznydl' na połudnIowym 
horywncle . Agtronomowle o 
tule.nl IV ciepłe opońlCZ8 czu
waJą przy narzę·dzlalCh . Hstę 
życ w pierwszej kwadrze 
mia,1 tej nocy p~eslonlć sobą 

&tern na mawglnesac h swych 
podręc.zników astrortcmil, z 
których nerpiemy te daty. 

Prawdziwy trud obserwa,
cyJny l{cpernika rozpocznie 
tyi!;! dopiero w Polli:ce po po
wrocie- z dzieslęcioleln'ich 
niernaj studiów zagran'Icz
nych. Po śmie.l'<CI swego wuja 
1 opiekuna. biskupa Wannii. 
Łukasza Wa,tzenroda, Id6re
go prz-ez wiele lat byJ ookrre
tarz'0nl 1 przybocznym lckar 
rlem, osiada uczony na sta-

Pierwszą zaprawę w praJGy 
o !J&e,t"'N <liCyjnej otrzymaJ j ooz
cze Jako mlody ocholarz Aka 
dem!'1 Hrakowsklej. Wów>CZ&I 
.I u ż zauważył pierw(3zą sp'rze
c·mość w skomplIkOl\Vanym 
mode lu budmyy świata, wy
pracowanym trzyna,ś,oi'e w ie
ków w.cześnleJ według ó w
c ze,:m ych wyob.rażeń przez 

1t7 ramach obchodu Rakli Koperntkowsk/!f['J Teatr Ziemi Pomor
skiej w rorl/niu:~'!Jstawi{ nO:iJą szlukę Rn/Tla17a Brandslnltera 
pt , "Kopunik" na zdję~'ill !ragtI1 P II" z li l akr" 

P to lemeus za,. Teoria mi ano- Alde:barana, naJJ aśnkjszą 
wiele ruchów księżyca. &two- gwI~dę konti.t.elacjl Byka. 
rwna przez as<[.ronomów sta· ZjaiWls1<:o wys-tą.pHo z opó-
l ·oż ybny'Ch . naJ wyraźn.lej nie źnknlem o 15 godzinl-e nad ra-
odpmvl3JCIala rzeczywlsl:O:ŚCl. nem. Obl1oz8nla ob~-erwa.cj.l 

J pom!181rÓW, przeprowacLwne 
Zgodn!ez teorią Ptoilerneu na,z<aJum-z prze<z dwudvlooto-

sza ks iężyc miałby podcho- czterolctn'Jego Kopern!.ka _ 
daie: ku ziemi w ęza61e pierw wyika:z ały ponaD wszelką wąt 
s zeJ 1 trzecieJ b vadry dwa pltwość, że. księżyc tej nocy 
razy bLi'żej, nH: pod<:zaB pel· w pIeTWszej kwadrze był tak 
n i i n owIu . Gdyby tQ było Grumo odległy od zleml jalk w 
prawdą, w OIkJresle tak wie1- czasie now1u. Pto lemeu6'ZOw-
kioego zbliżen'la dOI ziemI t arr· ska tooria ruchów kslę:tyca 
cz·a księżyca musiałaby OC'ly legła w tym dnIu w g,ru;zach. 
lV i ścI,e stawać się dwa ra!Zy DokoO'ila1Y rosta.l pIerwszy 
większ a, niż w cza6'ie pełni l , wyłom w W$'lą~daJCh na bud\)
nowiu , ~bego Je clll1?k ·. n1gd,y ~ \\'ę ~'l;>tt ~M.Ujący-&~do 1,e-
t il<e dośtrzegaany . Rzocz ywi- gOI ma'Su . 
dość przeczyła zatem teorll . Aby upewnIć ~Ił 'W tym wy 
Kopem lk sk ierowuje w,l ęc nlku obs€ll'w,uje ' dwudz'lesto-
swóJ pierwszy a.taik na naj- sIę.dmlole-tn:t Hopemlk IV no-
słabszy punkt Gt,a,rego syste- c y z p1cytego na sz6s.tegQ lI-
mu św!a1:a , ja,lct stanow1la !rtopOOa tySl:!ąc pięćsetnego 
teorIa mchów kB·lętyca. -roku a:a6mlen.le kslętyca '" 
Dz,lew1ą1ego maJI1Ca tys1ąe' R'Zym1e, korzys.ta:jąc z n3lrzę-

czteJrysta dz1ewięćdzlesląte- dZd tamtejmYCl\1 BS'!ronom6.w. 
go siódmego roku W! dzcrm y Sp<Jstrz~en1a kire.śl1Ji lrokau-

le w Fromborku jilko kilno
nik k8ipiil:uły warmiookieJ, 

.Jest role ty&!ąc pięćsct 
dwunooty. łWperniik Hay lat 
l rzydzieśc1 , d'Z'lewlęć. POOlla
da Ju~ og,ró:tnną wiedzę 1 epre 
cyzowa:ny cel pTacy jalko a
SVI'OllOffi. I tam we F'rombor
ku, na pólnOlClI1ych , 1vre:><liC,h 
PalEk I , na d brzegiem Bałty
ku, z'aklwda swe gló-wne ob
serwatorium. "Za g,rzyw,Ien 
175 dobrej monety" (Jak m6 
wią za.p1sikl) zaku~Jl na. wł a 
s.ność od kalplrtuly jedną z &Ie 
dml'u OIb ron'l1yoh .wlei dobrze 

, I,: fo.\'tYf!k0'Wal!.1'e:f ' ·ką.rted'ry" Y\' 
ti'lyplęLrowej bawc<le urzą
dza elę ' na Sltale, WąS'Me 
!>trzelnlce najwyżS;zylC h kon
dygnwejl przerabia na okna, 
N!lJ trzecim plę,brze Ins-ta,Jouj e 
p'raOO\l'nlę, a na dr<U.glim (w 
połączeniu z sąsiednim drew
nla;nym pomootem) u:rządza 
samo QbserwaJtOlM,um. Tu 
przetz lat <!;rzy.ctzleś<:,! obseJt"'NO 
wał na~ astronom niebo. Wy 

mlerzM systematy.cznle ~ny 
pla:net I księżyca, śla!d [>OZ'Or
n(},I rocznej wędrówki słońca 
na tle gwiazd, bWa:ny e:klip· 
tyką, oraz JeJ nadylenie do 
równika nlebieskieg'O. P.ilnie 
obserwował równleri: zaćmie
nia księżyca I słońca. 

Prz€lz długoletnie OII)Serwa 
cJe i obltlCwnia zc!oby! Ho
pepnUk pewność, że Jego n'O
wy pogląd na budowę świa.
ta jest słuszny I prawdziwy. 

PDróW'nująlC wlaGne obser
wacje z dostrzeri,eniam! astro 
nomów starożytny'ch d0kony 
wa I{o;pernik zdumiewaJące
go o'c! krYlCk Wykrył miano
wici·e. że k..'iztalt i poloż2nie 
w p·t""les t1'Z0ni d,óg planet 
wra;z z z iemią. j~k równie;): 
orbity księży>ca ule.gly od Cla 
sów Ptolemeusza wvraźnvm 
zmianom. Doty'chczas drogI 
te 1 ich uklad w j}l"Ze6tne'lll 
uważano za stale i zupe1nie 
nlezmie'l1ne. I tu stanął Ecr
p ern.ik pl"Zed problemrm ,it'-
62C7.<8 szerszym, a:niie,],J pla
nowal to dQtychczas, Zmiany 
te nal€'7..atlo ,zbadać I pracę 
r<JlZ1XllCząć właściwIe na· no
wo, Zalgadnlooie to by to ~e
mat em .lego pr<liCy w k'oń,:cr
wym eta.pie badań. Ot worzy
ły one perspektywy na no
wy pogląd na św.iat. wy kazu
j ąc w jego ukbrlzi e i ele
ment3Jch - wi('Ą;zoy ru ch I 
z mIenność. 

Ziemia - IV u j ę.ciu HO;le;·
:)l ika - zeszła do podrzędnej 
roll "pachołka" słońca, rD z
rÓ6! się natomi ast &lm wsze~1 1 
św'iait. VV doc'lek an iadJ h o
pernika gwia1!d ~' stale odsu
nęły się na ogroillin€ odle
glOŚlCI. W swym fundamen
talnym ele .,0 ol}rc~ach 
ciał niebieskieh". które pi_ 
s ał, jak sam ' st wi.e rclza .,n·e 
dzi ewięć laJ. ale czwarte 
c1 liewlęciqlelClie" określ a ItQt 
)ta;k: · 'lo.Wedł llg ' , f,::,P.l1Y. 7.~'1y" 
slów ' roz miary drog·i r.iem 
s kiej dokoła s l'')lk a mają 
si ę t alk do rozmiaró w świata . 
jak rzocz o r07,l11iara'ch ,o J;QI1-
ClOnych do nieskońezoooś<:i". 

Takl,e podwa:J;iny clal n;J:ice 
o nlel:Yl~ samolny polski a
stronom. p'nemierzaJący fil'
mamen.t przy porno:: y pr ... '5-

tych na,pzędzi, które zb:Jclo
wał własnoręcznie. 

P R Z O D U· J Ą C A KSIĘGARNIA 
W okres1e ~g()roómych 

Dni ruwlaty, Hslątki 1 
Prasy DyrekCja Naczelna 
"Domu Rslątki" ogłooUa kon 
kurs na najlepszą wystawę 

; kslęgarską, poświęconą popu-
laryzacji obrotu wydawnicze
go PolskI Ludowej. 

W konkursie tym wzlęłyll·: . 
dział, prawIe te wszystkie 
księ.garnle na terenie całego 
l,ra·ju. 

iN woJew6Mtwle rzeszow
skim konkurs cieszył się ty- , 
wym z·a1nteresowanlem. ,~k,,; 
cja PropCligandy WOj ew 6dz
iklej Ek&pozytury "Domu Hslą 
źlct" w RzeszowIe wszysvk,Ie 
!placówld 5Wego terenu przy
gotowała d'O kOlnkursu .bardzo 
starannIe I zorganizowała też 
1ak naJ daleJ Idącą porno.:: w 
opracowaniu wystaw konkur
sowych. 

Właściwe podejście do za' 
gadnienia przyniosło wynikI: 
Centralna HomlsJa Ronkurso 
','la po rozpatrzeniu materia
l(l\V, nadesłanych przez Romi 
sje Wojewódzkie przyznała 
księgarni nr. 23 w Przemy
ślu. ul. Mickiewicza 2 trze
cią nagrodę w skali ogólno
krajowej za wystawę "ROH 
HOPERNIHOWSRI". Nagro
dę w wysokości zł 500.- o
trzymuje zespół księgarni: 
J;ll1ina Grzywacz, Helena 
Hud I Adam Partaczyński. 

Rlerownik kSlęgarnl,-
tow . .Janina Grzy\'lacz - po 
ukończeniu siódmej klasy 
6'zkoly powszechnej w T. 1939 
kształcić się nadal nie miała 
możności, bo nie pOZW8 lały 
JeJ na to cletkle warunki ma-

terlalne. W księgarstwie pra 
cuje od 1949 r. Wpierw Jako 
sprzedawca, potem na stano
wisku kierownIczym, wyka
zuJąc nieprzeciętne zdolności 

'~~:;~';;~ ".} 
.':?o ,;.' • 

rowych sprzedawców kslęgar 
sklch, wyróżnIając się wyb~.t~ 
nie w obsłudze klientów, zna 
Jąc Ich zalntere50wanla t po-
31adaJąc znajomość książek 

, .\ 

Wystawa (Rok Kopernikowski) - kstęgarn! nr 23 UJ Przemyślu 

organizacyjne. Osta'tnlo o!rzy 
mała zaslu:tony dyplom r'rzo
downika. 

Córka małorolnego chlopa 
- Helena Rud - ekspedient 
ka nauczycielskieJ spółdziel
ni "Oświata" - później kie
rownik papierniczo-kslęgar· 
skieJ placówki "Domu HSląż
ki" - pracę nad rozpowszech 
nianiem książki uważa za za· 
szczyt. 

Pracując w księgarstwie 
oc! szeregu lat~Adam Parta 
c?yński - należy też do wzo 

nIe tylko z tytuł6w ale i z 
treści. 

Miłą niespodziankę społe
czeństwu przemyskiemu spra
wiła załoga tejże l' księgarni 
urZądzając w mles ącu\ ma}u 
br. w ramach Dni Oświaty . 
HsIążkl i Prasy pomysłOIwą 
wystawę na temat "ROK HO 
PERNIHOWSHI", 

Wystawa była atrakcyjna i 
swoim estetycznym wykon" 
niem budziła powszechne za 
interesowanie ogólu. Posie: 
cała bowiem wszystkie ele 
menty dobrze zaproJektowa· 

nej 1 dobrz-e wykonanej wy· 
stawy_ 

Temat wystawy wybrany 1: 
7-mlu tematów konkursowych 
najbardziej odpowiadał Indy
widualnym zainteresowaniom 
zespolu oraz charakterowi 
księgarnI. Nagrodzona bo
wiem księgarnia oprócz bele
trystyki rozprowadza między 
swoich odbiorców wiele dzIeł 
a treści postępowo-naukQwej. 

Ciekawy I bogaty (okolo 
90 tytułÓW) by! zes!.a'w wy
stawowy literatury popularno 
naukowej l naukowej z diie
dzlny astronomi! oraz 'litwo
rów wybitnych naszych dzla 
łaczy spoleczno-kulturalnych 
wIeku Oświecenia. 

Osobny dział na wystawie 
tworzyły dzieła, będące śwla· 
dectwem wIelkiego wkładu u
czonych radzieckich do nau
kI postępowej i w wytworze
niu nowoczesnych poglądów 
naukowych. 

Eksponowane kslą~kl uło
żono atrakcyjnie i trafny by! 
dobór haseł I napisów w sto
sunku do eksponowanych ty
tułów. GrafIczno- artystyczne 
elementy wystawy wykonano 
w pa'ple:raplas.tyce starannie j 

umiejętnie, wykorzystąno też , 
, \\arunkl techniczne okna wy· 
stawowego. 

Toteż Homisja Kwalifika· 
cyjna, w której skład wcho
dzili: instruktorzy księgarsc'r 
Gilewlcz i Wojtowicz, przed· 
'itaWiciele Rady Czyte1nictwil 
I Hsfążki - Wojciechowsb 
M. i .J. Bury oraz jako czyn 
r.ik społeczny - przedstawi 
clelorasy - Jednoglo~nie 

prZl'znali wysta\';ie l mIels,:e 
na szczeblu powiatowym. Hoz 
strzygnięcie konkursu na 
szczeblu wojewódzkim naslą
[,Ho na drodze eliminacji l 
księgarnia nr. 23 w Przemy
ślu została z<łlkwalWkowana 
do kon'kursu krajowego.. w 
ktrlrym zdobyła tr;:ec1ą n8Jgro 
dę w &kali ogólnQkrajOl\VeJ_ 

Zespól pracowniczy księ
garni z miesiąca na miesIąc 
ilZyskuje ooraz to lepsze wy
niki w realizacji upowszech
nienia książki. 

Zaloga wyróżnionej księ
garnI 'sukcesy swoje zawdzię
cza coraz to lepszym formom 
pracy, rozwijaniu ruchu 
I~spółzawodn!ctwa Jak tez 
stałemu podnoszeniu kwalifi
kacji zawodowych i poziomu 
IdeokJglcznego personelu. 

Poza obsługą klientów, w 
której bIorą udział wszyscy 
bez wyjątku, 13tnieje wśród 
załogi równomierny podział 
pracy i odpowiedzialności za 
poszczególne dzIały_ 

Rozpowszechnianie ksl.1źkl 
odbywa się nie tyLko zza la
dy. Dobrze zorganIzowany 
kolportaż po zakładach pra
cy, kolportaż obnośny przez 
młodzież szkolną, przeważnie 
aktywistów ZMP, akcje lote
ryjne w formie losów, kier
masze, sprzedat st'Ollkowa, 
,toiska uliczne, stoIska po 
s;:kolach, zjazdach I konferen 
cjach kulturalno-ciwiato
w\'ch, wzorcownIa nowoścI 
,~elem ułatwienia wyboru i 
izybklej orientacji, bardzo 
praktyczny układ ksIążek -
lo nowa forma upowszech-

niania ksiażki l zclolwwanla 
nowych klientów, rekrutują
cych się przeważnie ze sfer 
robotniczych 1 chłopskich, 

Wspólne czytanie blulN y" 
nu księgarskiego "Napf7.ód·· 
Jak też podręczników z dzle" 
c1ziny ksIęgarstwa - przepro
wadzanie wspólnych dyskusji 
na tematy fachowe I ideolo
giczne, robocze narady Ilad 
7adaniami bieżącymi, udział 
we współzawodnIctwie, wspdl 
ne omawianie arkusza zamó
wień względnie zapowiedzi 
kslęgatskich, czytanie nowo
Wydanych książek, omawia" 
nie nowości, praca systematy 
czna, ofiarna, zespołowa, bez 
liczenia się z czasem, wza
jemne zrozumienie wspólnych 
obowiązków - wysunęły 
prżemyską placówkę księgar
ską do współzawodnictwa o 
najlepszą kSięgarnIę w skali 
ogólnokrajowej. 

Jarosław Kł'ywlak 
•••• ltll •••••• I I ••••••• , ••••••••••••••••• : 
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litr. III RozclIytaJmy włe'. • 

· · · Str. III: Radykał pod plau- : 

czem Bakalana. , 

Str. IV: Objazdowy Teatr 
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NOWE KSrĄtKI 
W ZAPADŁEJ WSI 

N 
akladem "Ks1ą1k1 l Wiedty" 
ukazał się reportaż Edmunda 

Miziu,skiego - "W zapadłej 

wsi", 

W 1951 r. Instytut Ekonomiki I 
Rolnej zbadał szczegÓłowo sy
tuację gospodarczą pIęciu ro
dzin chlops'ldch w wojewódz
twie rzeszov\'sldm. Te same rO- ( 
dziny by ł y badane w 1938 r. I 
przez I nstyt ut puławskI. Ze- \ 
stawienie danych I1czbowych z ( 
1938 i 1951 r. dalo ostry obraz I 
przemian, jakie zaszły w tych \ 
la tach na wsi rzeszowskiej. Li- ( 
czby to jednak nie wszystko. ( 
Poza nimi kryje s i ę czlowiek. ( 
poznać co on czuje, co mYŚli 

i co robi jest właśnie zadaniem ( 
reportażu Miziursk lego . Bohnte 
rami jego są t rzej gospoclarze 
Ludzie starzy, któ rym kaplta- ( 
IIzm odebrał najlepsze lata. Ka ( 
żdY ,z nich doskonale pamięta i 
przedwojenne czasy giodu, bo- ~ 
rykania się z nadmiernymi p.o
datkami I oddawania własnych 
dzieci, których nie było pym 
wyżywić na poniewierkę. Re
forma rolna dala im ziemię, za 
pomniell'o głodzie, ich dzieci 
w większości odeszlyze wsi 
rzeszowskiej do przemysłu iub 
do rolnictwa na Ziemie Zacho
dnie. Starzy pozostali na swych 
indywidualnych gospodarl<ach. 
Zdają sobie znakomicie spra
w~ z niebywalej zmiany warun 
kÓw materialnych. Jednak pro 
ces, który odbywa się w Ich 
psychice j~st znacznie powol
niejszy I trudniejSZY. Rozwój 
św iadomośc! nie nadąża za 
zmianami otaczającej j" rze
czywistoścI. Zona jednego z 
badanych chłopów KozIa, do. 
skonale widzi, że życie układa 
s\ę lżej i lepiej. 

Wszystkim tym ludziom po 
wojnie władza ludowa pomo
gła. Ale przecie1 istota Ich go
spodarstw pozostala ta sama. 
Są to Indywidualne ospodar- ~ 
stw a drobnotowarowe i jako ta 
kie wlec muszą za sobą cały 

splot konfliktów, bolączelt I nie 
, dostatków, które sl\ nie do u-
'uniknięcia w tej formie gospo
darkI. Str. 76, cena 1.66 zł. 

N 
adohodząca jesiell 
skłania nas do refie· 
ksji na temar pracy 
kulturalno - oświato· 
wej na wsi, ~ raczej 

konieczno~ci jej ozywlenla I 

skierowania na wla ściwe tory 
Jest w tej pracy w naszyn, 

wojew0ci ztwle wiele osiqgmęl', 
wie:e poczynall . udanych. Ale 
jest jeszcze szereg poważnych 
braków i zaniedb MI' jest t,"ż 
uczywiście szereg trudnośc;, 
które trzeba stal e zwalczJ\" 
choć wyd~j i) si ę one CZ<1selll 
nie do pokollania . 

Jednym z la kich poważnyclI 
braków. oslabiaj;]cycll wyniki 
pracy kultul'alno . oświ:1tO\vci 
na wsi jest brak koordymlcji 
poczynań w tej dziedzinie. Je· 
żeli nawet imprezy kulturalno· 
oświatowe mają właściwą wy
mowę prJlityczną - to nie 7,~
wsze jenn3k docieraj'J do ś\Vi~· 
d omo~c i szerokiego kręgu od· 
biorców. 

Jakże często cenna inicjaty· 
wa poszczególnych organizl' 
cji czy jedno~ek obraca się w 
wąskim kręgu bezpośrednio za· 
interpsowAnych - bez włącze· 
n ia większości mieszkańców 
gromady lub miasteczka. G:iy 
myśli się wyl0cznie kategoria· 
mi tej czy innej orgAnizacji, 

_nie Zi1wsze dostrzega się ca
~IQksztaltu zagadnienia na tle 
środowiska. W\ ,ilki sa \vterlv 
czpsto niewspólmiernez rezui· 
tatami. 

By nie być golosłownym
wyst<lrc zy podać parę przykh· 
dów: Czy zawsze odczyty, u 
rządzane np. przez Tow. Wie· 
dzy Powszechnej s'l uważa ne 
za Spfil w~ obchodz,!cą na wsi 
wszystkie organizacje społecz· 
nr? Czy imprezy urządzane 
przez świetlice wiejskie sku· 
piają i interesują ogól ludno· 
ści grol1l3 dy? Czy biblioleh.i 
gminne u ważan~ są istotnie za 

I wspólną wlasność całej gminy 
w poczuciu ogółu mieszlia~ 
ców? Czy organizacje masowe 
I gminne spóldzielnie otaczaj,) 
je zawsze opieką, w przeświac!· 
czenill, że to przecież wspólna, 

, społeczna własność? 
Na ważnym odcinku czyte1 

nictwa i upowszechnienia ksią· . 
żki brakom tym mają zapo 

biec gminne rady czytelnictwa, 
i książki, powolane niedawno 
do działania. Chodzi o to. by 
rozproszone ą cenne nieraz wy· 
silki ZMP, ZSCh, SP, biblio 
tek gminnych i świetlic znala 
zły wlaścv,vy politycznie, a 
wspólny kierunek. 

Niewątrliwie na obecnym 
etapie polityki czytelniczej na 
wsi w8iniejsze jest zagadnie· 
nie szerokiego u powszechn ie
nia cytelnictw8 i stosowanie 
WłilŚci\\'yc~l metod pracy z czy· 
klnP';;"rTI, niż m("chaniczne pil 
w:ękó',:e;lie k(;Jęgozblorów po-

szczególnych organizacjI. 
Oto sprawy, któl e muszą stać 
się przedmiotem zainteresowa· 
nia rad czytelnictwa I książld 
na wsi. Sprawa czytelnictwa 
jest ważną dla wszystkich or· 
ganizacji i nie można jej spy· 
chać na barki nauczycielstwa 
i bibłiotekarzy. 

Prawdziw~ próbą sil na od 
cinku czytelnictwa wiejskiego 
będzie w nadchodzqcym sezo· 
nie j~sienno - zimowym IV·ty 
etap wielkiego konkursu czy· 
telniczego, klóry rozpoczyna 
się obecrtie f trwać będzie calry 
jesień. zimę aż do wiosn\' 

BY,~L~~SO'VIAK" NIE ZOSTAŁ 
ZAPOMNIANY 

Jestem w małej cichej wsi 
powiatu tarnobrzeskiego \Ii 

lYlachowie. Trudno mi' w tcj 
chwiłl przypomnieć sobie do· 
kładnie, kiedy pierwszy raz 11· 
słyszałam o miejscowym ze· 
spole pieśni I tańca - zespołe, 
który kilkakrotnie został na· 
grodzony i wyróżniony za 'sw.'! 
produkcje, .którego przyśpiewki 
charaktel'yzuj ą się prostotą, o· 

• 

~.\, 
Mlętne (pow Tarnobrzeg) -

haft z koszuli kobiecej z f}ocząt
ku XX wieku w kolorach Ui6-
bieskim i czerwonym. 

rygina Inym pięknem swo-
istym kolorytem. 

Tu, w Machowie, nie trudno 
jcdnilk poznać historię zespo
łu. Z inicjatywy Marii Kozło· 
wej z alctywnąpomocą miej, 
scowej mlodzieży powstal ze· 
spoi rieśni i tanca , stawiaj ący 
spl>ie za cel odtworzenie st 8' 
rych, zapomnianych pieśni i 
tflliców, jak "L3sowiak" i in· 
nych, za poznanie mieszkańców 
nie tylko Mi1chowa, ale leż in 
nych miast z bogatym folklorelfl, 
zwierciadlem wiedzy i wyobru
żeń ludu. Rozpoczęto zbier;;': 
materia I choreograficzny, re· 
konstruując go na podst aWi e 
ustnej tradycji. konfron! !!i 3C l t' 

brany m~teriał z n ;lj '·' :n r ~ 7 y ll:i 
ludźmi ~romaQy. Ta~ zebran 'l 

wiele przyśpiewek miejscowych 
charakte~yzuj ących się orygi· 
nalnością' i swoistą prostotą. 

Dziś, kiedy działalność z('
spolu pieśni i tańca z Macho· 
wa prawie całkowicie zamarła, 
istnieją realne obawy, że za 
pomniane zostaną stare pieśni 
i tańce miejscowe, a przyczy' 
ny tej sytuacji są różne. 

Zespół machowski zawiąza 
ny został w 1946 roku. Od I e 
go czasu niejednokroinie wy· 
stępował publicznie, a wystęjJy 
jego cieszyły się wielkim uzna· 
niem publiczności. Zwiijzek Sa· 
mopomocy Chłopskiej, pod o· 
pieką którego p0zoslaje zesp,jl 
nie zainteresował się jednak 11'1 

" runkami jego pracy. Stroje po
życzano ze wsi Cygany, na tra 
fiając na duże trudności. Wpra 
wdzie regicnałne stroje "Cy' 
ganów" można bylo zakupić 
lub odtworzyć, ale zespół nie 
rOzporządzał odpowiednimi fun 
duszami. Podobnie przedsta- ' 
wiała się sprawa z instrumen
tami muzycznymi. Nie brRk 
było ludzi chętnych do nauki, 
brak jednak Instrumentów po
wodował zastój w pracy, ha
mował rytmiczność. Próby od 
bywały się od przypadku do 
przypadku lub też przed sa· 
mym występem. Rzecz prosh. 
że o pracy ZE'spolu i jego wa· 
runkach, nie decydują tylko s~ ' 
me warunki. Decydują ludzie. 
Człowiek wchodzący w sldarl 
zespołu musi zdawać sobie 
sprawę, że Jego praca, to po· 
ważnn dzi<lłalność spolecznJ, 
że słowo padaj1)ce ze sceny 
wychowuje. ksz!:lłtuje Świn· 
rlomość odbiorcy. W zespole 
machowskim brilkło tego wv
rohienia spoJrcznego jt'(:'0 
członków. a stało się to 1 dla· 
terro, 7(' 7wi>17.pk SIlInonomoC\! 
rhłoosJrid nip stworzył zeSIJ '~' 
l~wi w~runJ.:ów rlla jE'~O r07-
\\":dn. 

t.:\\'i,",~!;r1 ()';nr";1(b~Ul !1r~ wie 

zawsze 'Ol2'niskuje życie kultu· 

ralne wsi, jeśli nie jest tylko 
z nazwy. W f\1achowie mieJ' 
scowa świetlica była wyposa· 
żona w odpowiednie meble i 
małą bilioteczkę zakupioną za 
pieniądze, które zespół uzysk~ł 
jalw nagrodę za występy 03 
wystawie sztuki ludowej W 
Łańcucie. 

Brak odpowiedniej świetliczan 
ki i niepoważne podchodzenie 
jej do obowiązków, wkrótce za 
tnieniły świetlicę w karciarnię, 
a z biblioteki pozostały tylho 
szcząlki. 

. Wnioski leżą jak na dłonI. 
Brak zainteresowania ze stro 
ny Związku Samopomo~y 
Chłopskiej życiem kulturalnym 
Machowa przyczynił się d:) 

Cygany (pow. Tarnobrzeg)
wyszycie z zapaski (koniec X/X 
wr.eku) W kolorze czerwonym. 

ruiny świetlicy, co' z kolei od· 
biło się ujemnie na pracy ze· 
społu. Zespół pieśni i tańca z 
Machowa nie znalazł odpowie· 
dniej opieki i pomocy, twór 
czość jego, która je3t wyraze:':1 
bOQ"actwa sztuki ludowej nlr 
zostala dO('0nion3. 

Stanisława Dubyk, 

1954 T., do Dni Oświaty 
Książki I Prasy. Jest to dług: 
okres sprzyjający tej pracy, a:e 
też wymagający dużego wy
siłku organizacyjnego i nowych 
form pracy z czytelnikiem. O· 
gloswnie wyników konkursu i 
rozdanIe nagród będzie §ciśle 
związane z 10· leciem Polski 
Ludowej. 

Znane są powszechnie osią 
gnięcia naszego kraju w dzie 
dzinie gospodarczej, zwlaszcz:l 
w rozbud'l\vie 0rzemysłu. Czy 
jednak sukcesom tym odpowia· 

dają osiągnięcia równej miary 
w rolnictwiei' Trzeba przywa6 
się do wielu braków w l~j 
dziedzin.~, spowodowanych 
między innymi mało pog-łębio· 
ną pracą polityczno· kultural 
ną na wsi. Słowa towarzysza 
Bieruta, w~gloszone we Wro· 
cła wiu w r. 1947 o konieczno· 
SCI prowadzenia intensywnej 
pracy kulturalnej równocześnie 
z wysilkaf111 w dziedzinie pro· 
dukcji, są wspaniałym progra· 
mem, który musimy na ka:i;· 
dym kroku konsekwentnie i ni~ 
ugięcie rea Iizować. 

W dzid.zinie czytelnictwa nil 
wsi za malo uwagi kieruje s;ę 
na dorosłych, na pracujących 
chłopów, kobiety, na młodzież 
pozaszkolną, zwia.szaa w odle 
gtejszych od miast gromada~ll. 
Wśród pracowników PGR·ów i 
członków spółdziełni produ~ 
cyjnych stan czytelnictwa jest 
niezadawa laj ący. Zbyt wie' e 
wynajduje się czasem "obiek 
tywnych" . przyczyn, które tell 
stan rzeczy mają usprawiedli
wić. 

A przecież książka nąpra w 
dę przeksztalca świadomo~( 
czytełnika. Nie od razu, ni :: 
zawsze dogłębnie, ale na pe 
wno stale. I to zarówno !il~ 
ratura piękna, jak i książka roi· 
nicza i popularno - naukow1; 
udowadniać teg0 nie potrzeba 

Dlaczego mówimy o IV eta· 
pie konkursu? Mamy już za 
sobą trzy etapy konkursu za· 
początkowanego przez ZSCh 
Wypróbowane już są pewne 
metody I środki działania. 
IV etap " pomyślany znacznie 
szerzej obejmie w swym pla 
nie trzykrotnie większą ilość 
uczestników: w skal! ogólno· 
polskiej da to pół miliona. 

Konkurs stawia zupelnie kon 
kretne warunki. Trzeba prze· 
czytać 5 książek. z czego jed· 
ną rołniczą i jedną popularno· 
naukową, oraz trzy w zakresie 
literatury pięknej. Jest to wa· 
runek możliwy do spełnienia 
masowo, a o masowość udzia· 
łu przede wszystkim chodzi. 
Trzeba się zglosić do uczest· 
nictwa w konkursie w najblii 
szej placówce organizacji spo· 
łecznej, świetlicy lub bibłioteze 
gminnej, gdzie skupiać się b~ 
dzie większość prac związ9-
nych z konkursem. Zgłoszen'f' 
to dalekie ma być OD wszelkiej 
formalistyki, przed którą nal,,· 
ży przestrzec, by nie zniechę' 
cać uczestników. 

Chodzi jednak również o to. 
by nad treścią przeczytanej 
książki trochę pomyśleć, by od 
nieść z niej pewną korzyść . 
Trzeba porozmawiać tr9chę o 
przeczytanej ksii)żce w świelli· 
cy lub w bibliotece. Przewiciu 
je się zebrar.ia czytelnicze, kb· 
re oddildz ą ni~\\'ijt[Jli\\'ie lIsłll I 
gi pod kit'rllnkiem ofiarnego l 
nauczycielst wa. 
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WIEŚ 
Duży jest wybór ksi<jżel, kon 

kursowych: 14:l pozycJe z lite
ratury pięknej, II - literatury 
popUlarno - naukowej i .82 -
kSliiżki rolnicze. Znajdą si~ 
tam najll'arto~ciowsze dziel;I 
klasykuw naszej powieści z 
Prusęlll, Orzeszl\vwq, Krasze-.v· 
skirn, ~ienkiewluem i Zerom 
skild na czele. Poważną ilo.ić 
pozycji zajmuje nasza wspól· 
czesna literatura. Nie brak też 
i najpoczytniejszych ksJąż,,:' 
radzieckich, a także książek 
postępowej literatury Zacbodu 
Są książki o wsi i jej życiu, a· 
le i o rosnących miastach, o 
dniu dzisiejszym i wczoraj 
szym. Warto zwrócić uwagę n:J 
kilka powiL'ści związanych z 
naszym województwem. "Bu· 
raczane ~,cie" Jarochowskiej 
przypomną naszym czytelni· 
kom krwawy strajk forna li w 
Krzeczowicach w pow. prze
worskim (1936 r.). Swieżo wy· 
dan~ książka Koguta "Zbunh 
wani" powinna znaleźć szcze· 
gólne zainteresowanie w pow. 
d\,hickim, g-dyż opisuj!' powst~· 
nie rooczyckie chłopów w ro· 
ku 1933; opo·.·;iadania Wilbil; 
Jagllszty,!}owej "Nie Jesteśmy 
sami" rra pewno znajd'l licz· 
nych czytelników w powiecie, 
łilńcllckim. Dlaczego? Bo nil· 
wi~zl.lją rio wydarzeń 7. tamt~ 
go teren u w roku 1933. 

Nie n;] leży wreszcie zapoml· 
nać o powie~ci "Pod Lysicą". 
której autor, Stanisław Orzeł 
mieszka stale w Tarnobrzegu. 

Niektóre powiaty, a nawet 
gminy rozpoczęły już przygo· 
towa wczą cI:dafcllność organ i 
zacyjrq . l tak np. Pow. j(ada 
Czy te lnictwa i Książki w Lal'!' 
cucie na posiedzeniu, poświ~· 
cOllym spe<:Jalnie konkursowi. 
ustaliła plan działania w gmi· 
nach przy dużej stosunkowo 
frekwencji (J3 osób) i znac].· 
nyrn zainteresowaniu. W prze· 
prowadzeniu zelJrań gminnych 
rad czytelnictwa i książki po· 
mogą opiekunowie poszczegól 
nych gmin z powiatowej rady 
czytelnictwa. Dotychczasowe 

. uowiem doświadczenie wyka· 
zało, że o ile na szczeblu po
wiatowym sytuacja ksztaltu;e 
się nienajgol"zej - w gminach 
trzeb;] pracę od razu dobu e 
post?wić, by zebrania istotni ·~ 
doszły do skutku. \V Lańcucie 
p<ldły cenne zobowiązania; nr. 
pozysbnie do konkursu 300 

J j\ 

Lew TołstoJ 

Z
atrzymaliśmy się na noc
leg u jasnopolańskiego 

,chlopa IWilna Wasiliewi· 
CZa Jeg-orowa, stróźa muzeum 
dworu, który pracował w mlo· 
dości jako slallgret u Lwa Ni· 
kola]'ewicza Tolstoja. 

W czystym, oklejonym błę
kitnq tapetą pokoiku, nad łóż
kiem wisialy na ścianie, wedlug 
ZWyCZ3 j u, fołografie rodzinne. 
Między fotografiami była jed· 
na, też lak gdyby rodzinna, 
bardzo stara: w zimowy dzień, 
stojąc w lekkich sankach, z na· 
ciągniętymi le'cami, wstrzymu· 
le konie miody chlopak, IN cza· 
D;e sbngreta, a poZa nim Lew 
Tołstoj. 

Nic dziwnego nie bylo na 
te j fotografii. Na wystawach 
tolslojowskirh może by nawet 
nie zwróciła niczyjej uwa.gi, 
"le ten miody stangret, () któ' 
rym T" ht ')j " Ill ~ i. że n: ' ' , p ,, ' 

pol wirk' r m pisa I \V $\' Ir,'rh 
ulworach: "Jeździ lem z. lwa 

członkiń Kół Gospodyń WieI" 
skich. 

Zl\\P w powiecie dębickim 
zajmie SIę speCjalnie książką 
Koguta "Lbuntowani" i na pe· 
wno uczyni ją [!rzedmiot~la 
interesowania w calym pOWIe· 
cie nie tylko wśród młodzieży! 
ale i wśród starszych, lepiej 
pamiętaj ących zdarzenia 
sprzed lat dwudziestu. 

, Są to pierwszE' pomyślne sy· 
gnały. N ie można powiedzic~, 
by ich bylo zbyt wiele. W naJ
bliższym dopiero czasie odb«Ją 
się narady organizacyjne w 
gminach. Trzeba usil~ej i ciel:' 
pliwej pracy w przecIągu naJ
bliższych kilku miesięcy, trze
ba uświadomić każdą gromadę 
o znaczeniu kOll1kursu l kwk za 
krokIem konS0kwe'l1tnle pozy 
skiwać czytelnikuw życzliw'l 
zachętą I clobrym przykładem. 
Częste wystawy książek kon' 
kursowych w świetlicach I bi
bliotekach gminnych na pewno 
dużo pomogą. Gminne spół· 
dzielnie wydobędą na pewno z 
półek sklepowych ksi~żki kon· 
kursowe I zax::hęcą do tch kup 
na. Między poszczególnymi po· 
wiatami i organizacjami rozwl· 
nie się na pewno współzawod· 
nictwo. które ożywi i pobud7.! 
w~zvstl<ich do wzmożenia, wy
siłków. 

Musimy us!alić, upowszech' 4 
nić nowe formy pracy z czy te! ' 
nikiem, nie może zabraknać n" 
wsi księgonoszy; trzeba iJrzy. 
zwyczaić się w świetlicy ,[;) 
częstych rozmów o książce. 

Na pewno każdy uczestnik 
konkursu znajdzie dla sieu;e 
ksią~kę, która potrafi go szcze· 
rze zainteresować i pozwoli nlu 
stać się jej prawdziwym miło· 
śnikiem. Nie zapominajmy o 
tych, których oczy' z trudem 
przesuwają się po stronicacII 
książki. 

W III etapie konkursu wo
jewództwo rzeszowskie zilj~lo 
czwarte miejsce co do ilości 
zgloszeń, a trzecie jeżeli cho· 
dzi o ilość mieszkańców. Je
żeli na dziesięciolecie Polski 

. Ludowej' stwierrlzimy. że z:ikro 
jony plan zosta ł' ni'", tylko wy" 
konany, ide znacznie przelm)
czony, można bęc1zie powie' 
dzieć, że'mv Sf'Z0nU czylelIli .. 
czego 1953·'n3 wsi nir zmar-' 
nowali. T. S. 

s N A 
nem", leraz jest już slarccmz 
szer8kq brodą, który s:rdzlał 
z n,ll ni rrzy s(u,e i rO/.Il!, ::·11. 
a my mieli~my wrai.cn:e, i~k 
Vdyby przesz!ość zb!iż y !a- s ;ę 
do nas. Przypatrywa l : śmv s ię 
twa'rzy s(arca,·gQSporlarza po· 
z n awa:iśmy w n:ej rys v mlo
dw:'o iasnopolańskif'Q'o shng· 
reta. jeirlż~cego z Lwem Tol
s t"' em, którv urodzi I się 12G 
la t tpmu, jeszcze za CZiI'-'W 
Pi!.': 'd na, trzy lala PO powsta
niu dekabrystów. 

W Jasnei Polanie. gc1zie się 
urodzil Lew Toistoj, .w domu 
d,,:'j",3 swego przC' .c y! prl~' 
szlo 50 lat. 1 lu, grizie rozmy
ślal I p'sal .w i ększoŚć swych 
utwr:lrów, gdZie między drze' 
wami starego lasu jest poci 10-

.wanv, tu specjalnie wyra7.nie 
da je się wyczuć historię Rosji. 

Wczesnym rankiem wysz!:ś
my z domu. łwan Wasilit'w cz 
spiesząc uo praCY. ws ! ; nał 
nar:p tylko ręlq kierunek, jok 
mamy przejść na "Kalinową 
łakę". gdzie ongiś Tolstoj ko· 
sil razem z wlościanami wsi 
Grumant, jak marny przejść na 
cmentarz, grlzie pochowani są 
przodkOwie Lwa Tolstoja. 
Wieś leży na wysokich wzgó

rzach, skąd rozpościera sieda
leki widok, na który patrzył, 
pisząc swój ulwór "Poranek 
dziedzica" - stamtąd wirlział 
to wszystko, co się dzialo w 
przeCiągu lego dlug-iego ż\,c;a, 
i to, co ludz'e obecnie siwo
rzyli. Łąki i pola ośw:elłonc DO
rannym slorlcem. łasy. które sa 
dzil sam Tołstoj, drogi S8m,')· 
chodowe. czerwone dachówki 
nowvch f~brycznych os:"dli. siu 
Pl' wysok'ep-o nap'ec'a. lutaj 
wszystko się zif'dnOC7.yło. Przy. 
roda i histor;a naszej ojCZY' 
znv iakb v ~ie 7.! ~ czvla na tvm 
ma lvm' o,·I "i nl' :1 7ir:ni. kkry 
pieszo można obejść w Drzecią-
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RADYKAL Tan Grygiel 

POD ~LASZCZEM BAI(ALABZA NIEZNANY ROZKAZ 

Nie wiemy nawet kiedy się 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 

wet cziowieku drzemią niezwy- . 
urodził ani kiedy umar!. .. 

jego krajowych i zag-ranicznych 
wędrówek stały się dzieła lu
belskiego mistrza. 

kłe możliwości, trzeba tylko u-I 
Gdzie pobierał nauki i ki.m byli 
jego mistrz :l\vle. Jakie bylI' ko
leje jego !ulaczego żywota, co 
uksztallowało oblicze spole
czne tcgO postępowego pisarza 
2ywot Biernata z Lublina mu
simy skladać pilnie z nnjdrob
nicjs7.ych ułamków. niby starą, 
zalartą przez stulecia mozaii<ę. 

Pierwszą dalą kalendarzową 
powiązaną ściśle z życiem i 
dziaialnością Biernata, jest rok 
15!3. w którym ukazał s:ę spod 
tloczni krp.kowskiej oficyny -
tj. drukarni - U nglera modlite
wniczek pod tytułem .. Raj du
szn y". Byla to pierwsza książ
ka drukowana w jezvku pol
skim. Autor jej, ubogi księ-

kceważenie wladzy królew
skiej, wyraźna niech~ć, nieraz 
wręcz nienawiść do godn~1ch 
powroza przedstawic i ełl klas 
wyzyslmjiJcych, slowem radyka
lizm spoleczny, tal< silny i ja· 
skrawy. ii..." autor a jej mo· 
żna uznać za tego, który toro
wał drogi notvci kulturze pol
skiego Odrodzenia i gloszonym 
przez n ią haslom, który wierzyl 
w lepszq przyszlość i przez wal 
kę z przeżytkami feudalizmu 
przvspipsza/ świt nowej epoki. 

mieć je wyzys!:.ać ałbo obudz_ić . . W pns iaclaniu p rzew~dni~q 
"Zy\~ot Ezopa s t<lnowil le~z- cego PI'ezydium PRN IV 

cze ledno zaprzeczenie gloszo,: Jaśle. ob. Wojcied:a Ko- ~ 
nel ~rzcz fcudall}m "nra\~~,v.. ~ ibv 7.n~icluje si ę cir~a\'. y i 

przytym Generałowi Mai%;;;'/ 

Rzążewsklenw ablJ w tym za

ciągu iak na."skromnielf i iuk 
nayprzyz'i..c'oiclCfj, Podko~l/1'ed

nylll sl.'oim z Obywu!elalHI 
obchodzlc się Iwza/, a do ze/l(iJ 

o n,enar.uszalnc ~cl hleral"IJlI cenny dokument. J,'sl 10 rozkn 
spolec7,I1ą . k . I Ko;ciuszki wydanv dł n g,'ne-

Azeby ! e dn~k. czlow,e . mog, rał a JÓtefa RZqlew-;ki 'go. 
do czegos dOlsc - musI mlec . 

l " r.leznanv pra wdopodob:1lC' lIil-
wonose: . h··t p . 

Nie dam ja swojej śWle/]odt/ szeJ are IWI S. \l ee. r7.c m~·,;'·a 
Za mwsta ani grody, za tym ~al,t. ze. na doli:l:n~~cle 

Ustrój feudalny trzeszczał 
lI ia lak wlościan z Dymów lak 

t Ochotników, łagodnI/ch Il?Y

wllł sposobów, dokazLi~c tef!.o 
we wszystkich szwach, jak z!e
żala i dO'brze znoszona szata. 
Rmbita przez Kopernika kry
sz' alowa sfera gwiazd leżala 
p : . ~ rlaskana. wałily się nauko
we przes<ldy i filozof iczne 
a: .s.ioma ta, rozprzęga ł się da
wny porządek społeczny, zdo
bywczo wkraczala nowa szlu
ka a język narodowy dobija! 
się swoich praw. Pisarze pie
bejscy, o wybitnym, anty[puda
Inym nastawieniu, luzowa :i po
wołi ale wytrwale tyril mi
strzów Co piórem swo;m zwy
kli byli slawić jedynie zumek 
możnowladczy. Przednią s'traż 
literatury plebejskiej w Polsce 
tw.)rzylj krakowscy bakalaToze. 

żyna lubelski Biernat, 
od powiedz i a I powszechnem ~I 
ż<)daniu m:eszczan i śred· 

"Zywot Ezopa Fryg-a. mędr
ca obyczajnego i z przypowie
ściami ieg-o" opisuje dzieje 
szpetneg-o i ulomnego ń iewolni· 
ka. łdóry dzięk i swcmu rozu
mowi i wrodzonemu sprytowi 
robi niezwyk/ą karierę, zosla-

Z/oto mi iej nie pruplaci nie ma siadu P! CCZęCI I Je rra-
_ rymuje nasz bakalarz, roz- cyJneJ Jaklegos mmc.uIrl czy zac1lfcaniem i przekonrmi~/I!, 
ciajlJc cięgi na prawo i na le- Drcl:lwumo Grunto wniE J~~e. ba-

niei szlachty, domagających 
się literatury kościełnej w 
na ro d:-- wvm jęz yku , zna nym 
i używam'm nrzez m8S V. Od 
tej chwili język polski zacząl 

wo: ;,wielkim zlodzie jom co ma- dania u S;u l ą mieJ sce. IV dOI t n 

/e wiesz,)", . "n iewdzięczn ym I ękopIs d~n p ~ zet~" al cto. '-.ZI-

panom"; "mocnym, którzy mno s' eJ 5z\, ch ~7.asow I kol eJe laE'e 
żac się ludzi u b ożo'" wilkom I)rzechodzIl. Dokument zacho-
., q , " I' t· b I b !\' 

wełnistym z bożej owczarni, co wa Się w s anie . (o. ~VI1l . .' 'D. 

to swoją wilczą sier ść welną ark us ZlI formatu dLiZCJ CZW(:rl<1 
hab:t ,iw przykrywają"; pochleb· (1 zll aku wodnym orla WYP!~~-

Ż~ /}y sami uznali potrzub',! ·)F:a
rowania oyczyźnie pomocy 

swoljey i dobrowolll ie z uo
mó,",' wychodzili. - Doluż.u 

niemniey starania GCI!f'r'z/ 
Maior Rzq.iewski ażeby ws :ys. 

cy Mieszczallie i wszystkie J.!.ro . llikom, naśmiewoom giupim i no telcst rozkazu st~r:;nn\'!n 
tym co to się "cudzym potem r lsme~ prawdopodobl1le kapce mady po r,:;siach, w calym f)~ 
ż yw i ą". Chłoszcze Biernat I; sty obozowe~o. U d d łu znal- wieCIe WWlckim Ilzbror/!/ się, 
wS 7. ystldch, CO chcieliby utrzy· duje się własnoręczny pod r ls 
m a ć niewolę I ciemnotę czlo- Kościuszki i pi eczęć .,hagl;·. Straże i Pikiety w Miastach I 
wieka, wskazując prostą drogę w pdlowie z~'· arta. 7. n,lfl;- po wsiach utrzymywali. pilnu-
do postępu I wolnoś ci. ,em: - Pieczęć Nac'zdn:kil IląC się od napadania rl1 bltn"ńw 
Postępowe przekonania Bier· Si lv Z~;oyney . Na rrclowey '1'-' Imzactwa zR, ola w lak/ell '!.o-

Jan z Koszyczek - tJumacz 
sl ,I'Nelil )' ch "RoZmów, które 
mial król Salomon mądry z: 

nata spowodowaly umiesz· Wnlnose, Cilłosć I N . · ,, ) · )CJ . ~- to:.;)o~c i u trzym ':wuć mil G'?nc-
czenie jego pism na indeks ie gl o~ć, Rozkaz brzmi nast.,pu- rai M aior ClIli/ Pow;at \!1:~ !icl", 

MM~lloltem grubym a spro
śnym" 

watykańskim wraz z pismami j'lco: aby na naypierwsze zawo{w;le, 

- Jan z Sącza l Jeronlm ! 
Wielunia, Andrzej z Kobylina, 
oto pionierzy teg-o ruchu, który 
w ć \~':erć wieku póżn i~j skry
s'aliznwał się iako polskie Od
ronzenie. Najwybitniejszym z 
tycI! bakalarzy krakowskich 
byl Biernat z Lublina. 

Kopernika i Frycza Modrzew· 
skiego. 

wyplernć kosmopolityCzną łaci- ląC królewskim doradcą. Ezop Przyćmiony wielkimi posta-
, nę znajmocnlejszej zdawało- p/ala stale dC'kuczliwe iigle ciami polskiego Odrodzcn :a 

by się jej reduty domeny spraw swym przeciwn ikom, wystawia skromny kapelan starost y Pi-
l<ościelMych. Już to samo bylo Ich na pośmiewisko I drwiny, /eckiego, plebejusz łube i ski. 
olbrzymią I g-Ięboko sięgając!) kpi z nadętych ' powag nauko- glosic iel nowych myśli i no-
w swych skutkach zaslugą wych, piętnuje ucisk możnych, wych hasel postępowych, pierw· 
Biernata. pokazuje wyzysk biedaków szy propagator chropawei jr. 

W dwa lata poiem ukazuje przez świeckich i kościelnych szcze. ale bogatej iwyrazisi ei 
Prawdopodobnie był on r6- się w tejże samej księgarni wielmożów, natrz<)sa się z ja/u- polszczyzny, mistrz Blerll al 

w :,·Ą n:kicm Kopernika i tak, jak alegoryczno - moralizująca po- wych dysput teolog-icznycll I zbiera w Ludowej Polsre ZiI -

mi slrz Mikolaj, synem mie- wiastka "Historia o szczęściu". naiwnej wiary "glupich ml- s ł użone uznanie. Wyrazem le · 
s z c7 ~ ;'1~ k i cj rodziny. Praktyko- Połskim jej przekladcą z języ- strzów, składających na bo- go uznonia lest piękne w"du· 
waJ ja;';o lekarz, poza tym mial ka czeskiego Jest znów Biernat skie zrządzenie to, Co nam ro- nie ,,2ywota Ezopa Fryga" ze 
wv l;<;:la lce nie prawnicze, hu- z Lublina. Szczytem dzialalno- zum pokazuje i natura sprawu- stylizowanymi ilustracjami Ry· 
ml n:stvc,:ne I teo\ogiczne, ścl pisarskie! naszego plebeju- je". SprY'tny Ezop, umiejący c;'dickiego, nowe badanie nau-I 
Prz y-wdzla/ szaty duchowne, sza mialy się jednak stać dwa znaleźć wyjście z każdej trud- kowe prof. Juliana Krzyżanow· 
p, zrd kladal jednak ponad nie dzieła: "Rozmowa Pali nura z nej sytuacji, slaje zaWSze w skie~o! innych polonistów, a 
za szcz ytny biret bakalarza i Karonem" i "Zywot Ezopa obronie biednego człowieka I obecnie uroczys·te odslonięt-;e 
plaszcz z szerokimi rękawamI Fryga". lego praw. tab1icy pamiątkowej w Lub:i· 
- o7.l1akę naukowej godności. Treścią pierwszego utworu, "Zywot Ezopa Fryga", wy- nie ku czci tego bakałarza, :..tó· 
Sekrelarzował po różnych mo- ocalałego jedynie w ułamkach, dany drukiem w ł522 r. - u- ry - wzgardziwszy wszelkimi 
żnych domach. gromadząc gre- jest historia władcy tyranizują statniej daty związane j z na- zaszczytami stanu duchown e· 
ckie księgi i nięnawiść do klas cego· swych poddanych, przede zwisidem Biernata - ukazywał go I kr~pllj<)cą .opieką moż· 

. uciskających. Bywał w Cze- wszystkim plebs miejski. "W szereklm masom polsk:ch mie- nych mecenasów literatury -
ohach, skąd wywiózł sympatie pełnych energij wierszach tego szczan i średniej szlachty. jak p:erwszy z pisarzy polskich 
dla ruchu husyckiego, nacecho- dialogu _ pisze prof. Krzyżano- gdyby odbicie ich własnych 8- śmialo wzn iósl sztandar postę~ 
wanego silnym radykalizmem wski - brzmi gluchy protest spiracli, ciuszonych przez feu- pu i w,alki o wolność człowie-
społecznym. Owocem tych stu- mas uciskanych przeciw nie- dalizm. Mówił o tym. że w ka i jego prawa. 
diów i slużb biernatowych oraz sprawiedliwości przemocy, le- każdym, najnędzniejszym na- A, CzermIński 

~~'M'M~ 

p o L 
gu jedner;o dnia, - r;dzle ,..;e
nialny pisarz szkicował obrazy 
życia rosyjskiego. Tam byly o
brazy obrony Sewastopoła. sa
ma rsk i !!Iód I moskiewskie do
my noclegowe, a wszystko to 

A N A 
nie, lasnopolańska ziemia ozna
czona licznymi znakami nowel 
epoki, w dalszym ciągu zapo
znaje nas . z Rosj!), z tym -
jak ona się zmieni/a. 

Przed nami, na brzeg-u po-

Jasna Polana - maląfeA 

!ivoTzvl na Jasnej Polanie, o 
klórej pisal w swojej m/odo
ści "Bez moje1 Jasnej Pola
ny trudno byłoby mi wyobra
z : ~ Rosję i mój stosunek do 
n:ej ". 

T:ltaj. w.g-alerli domu swych 
prw,lków, przeżywa czarujące 
chwile nocy letniej Nikoleńka 
Irlt'nipw. tu widział Tolstoi pań 
s7,c1.vźnianeg'o sługę, o którym 
pisał. tworząc tvp Polil<uszki, 

· tułai 19·1etnl Tołsloj. gdy opu
śc i l Un;wersytet. marzy/ o po
!roszeniu bytu swych podda
nych . Ziemia rodzinna da/a po
znać wielkiemu pisarZOWi pięk
no i potęge ro!'\vjskiezo charak· 
teru narocioweg'o, rosvjsldego 
czlowieka, a Tolsloj. pr7. ~ ż\,lVa · 
jąc wszystkie swole wraż.en:a. 
7.aznajam:al czytelników świa 
1a, ze swym narodem. [ ouec· 

rośniętego lasem Jaru mo-
gi la. 

U podnóh potężne~o drze· 
wa, maly pagórek, pokryty pa· 
procią I kwiatami. D/ugo, dlu
j!0 możOa tu stać l r<Jzmyślać 
- tu leży Tolstoj ... 
Wdzięczne g/OSY dzIecI plo· 

szą zadumę i ciszę lasnopolań
skleg-o la~u. Gdzieś niedaleko, 
po dróżl<ach leśnych, Ze wsi 
Grumant, spieszą dziec1 do 
szkolI'. Dużo się tutai zmieniło. 
Wieś Grumant I Jasna Polana 
- to brvgady miejscowegO po
większonl'~o kołchozIl. Zamiast 
drewniane,go pawilonu. gdzie 
córka Tołsloja leczyla chlopów, 
I'Ivbudowilno wielki murowan.,y, 
nowoczesn y szpital. 1\ lal a sta
cvjna Jesionka jp~t tPraz du
h"n Gńrn:c7vm mi~,dr.m Szclo 
kino. a najw8żniejsze zmian) 
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URODZIN LWA TOŁSTOJA 

są w ludziach I dzieciach, Wnu
ki i prawnuki tych wlościan, 
którzy za czasów TołstOja boso. 
biega/i z kurnych chat do o
twartej przez To/staja szkoły 
na Jasnej Polanie - teraz we
solo wspinają się na wzgórze, 
na 'którym wznosi się biała, 
wie'lookienna średnia szkoła, 
wybudowana tak, jak! szpitai 
już za czasów radzieckich. 

Na Jasnej Polanie Tolstoj 
byl wszystkim: nauczycielem 
wil'jskim, który uczyl dzieci 
swoich poddańczych chłopów, 
sędzią rozjemczym, który bro
nil chlopa, gdy wyrijbal drze-

.: Wo w jego lesie, genialnym pi
o sarzem realistą, który widzIał 
', wszys1kle sprzeczności tamtych 

czasów, nie zna.lciuj:Jc zeń wyj· 
ścia - teraz widzimy w nim 
w;ęźnia, który w bezsilnym 
li(niewie potrząsał kratami w 
oknie swego więzienia. On 
mógł własJloręcznie zasadzić 
swe lasy, zaorać szmat ziemi 
biednei wdowie. kupić drzewo 
na bl1dowe domu dla pogorzeł, 
ca, by! jednak bezsilny, aby 

oośkolwiek zmlellić na świecie. 
Dziś, patrząc ze szkolnej gó· 

ry na ziemię jasnopolańską, na 
te ziemię, którą, jak ł ca/ij wiei· 
ką ojczyinę naród uwolni! od 
"bandy łup i eżców", zdobył d)a 
swe!!o szczęścia". 
Widać przy wjeździe do dwo. 

• fU, koło okrąg'lych, bialych mu 
rowanych wi"ż, calI' szereg aut 
osobowych i autobusów, jeszcze 
lśniąc ych cd nocnej rosy. 

Lenin pisal, że "To/stoj dał 
artystyczne utwory, które zaw
sze będą cenione i czytnne 
przez masy. gdy stworzą one 
sobie ludzkie warunki życia". 

Ten czas już dawno nad· 
szedł. 

I ludzie, którzy stworzvlł o
becny ustrój f zabezpieczyli Im 
te warunki życia, dLlmni są z 
Jasnej Polany, zjeżdżaj" się 
z różnych stron. Oni widz<j w 
Jasnei Polanie I świątynię na
rodową I samych siebie, - to, 
co on! zdzla/all na swojej zie· 
mi. 

Tlum. z rosyjskiel!ó 
HALINA BlAżEWSKA 

Jasna F olana - wie! 

- "Daię Ordynans 1ózefo
wi Rząźewsk'emu, Gef/erdOWI 
Majorowi wo;erg,ódz/wn Saw.o

mirskiego, ażeby K.anlo'!'slów 

z 5, Dymu, Uniwerstzlem 

K ommlssyi PorządkorvetJ na/,a 

zanych, z Powiatu Wiślick'eJ.!rJ 

a przytym ochotników konnych 
I piesz(/ch zbierał i do Olnzu 

ezęścia/ili odsylal, kanloncści po 
dlug przepisu Uniwersa!lI po
winni w broń lub kosy I pikI 

uzbroienl, odzieżą widniacką 

i Lenungiem miesięcz/l1/m po 
zł. /5 opatrzeni. - OCh,')t:ucy 

'(l.§ konni na dobrych w{asn/jc!J 

koniach, dobrze ekwipowa

nlJ ch , w szablę, pikę i ieaen 
{Jis/olet zbroienl, dopóki do ' 
Obozu m,~f{o nie będą dosta

wimi, przestawać mail] nil 

żywności l furażu, który im 

za Paletami Generała Maiora 

Rzążewskiego będzie prokuro 

u'anij , a iak skoro staną w 
" bozie, będą piatni ze ~ka"óll 
'?zeczypospolitey, byle /Ue "O 

~'dnemu, ale po kilk:mfJ.st/J 
dbo po kilkadziesiąt r,lzem 
'Jrzyslawiani byli, lalec:lm 

lud caly uzbroiony tam rtl~:!l/l, 
dolI/id przez/'u( 'zony br'd:l t -
Drlll w Obozie pod Wf/ljczą 
4 maia 1794 

/(ośCiuszko" -
DJkument ten. jak wV <1;h a 

z ciaty zostal wydany na I I zy 
dni przed og-łoszeniem l'pi
wersalu PołanieCkiego i ;psl 
jPszcze jednym óow<ldetn że 
Kościuszko chciał pow' ''', ie 
zamienić w łudową wJjnę o 
niepodłegłość. Nie ucialo ' ;ę 
to dlatego, że pomiędzl' K.,
ściuszk:j a chłopami st'lna 1 nll11 
fołwarcznej szlachty. S'11h 10_ 

wała ona wszełkie pocz<lpo.· ia 
KościuszkI i realizacje Uni"er 
salu Polanieckieg-o prz~~I · . ;h. 
jąc chłopów powracaiących z 
c:chotniczej mil icii lub p(l"~O
Jdego ruszenia. Wielu d7i~ciz'
ców dostawia lo do ohQ'i:6w r,,
krutów związanych. Zam:"t,i~if 
tym samym werhunek w {J'W,1it 
i obrazę dla chłopa. Dl11łl'~'o 
to . w tym rozkazie sitl1l(, pr,d_ 
kreśła Kościuszko, że o .. h(\r 
powinien być przeprown ,1,· !IV 
na zas8dzie dohrowoln";'i po'
przez zachętę i przekonywa
nie. 

D01<11mepłpI11 "'''wi"no ?Rin
ł r· r~<:;, n\VRr s:p ~1""" I"\ "." \1.1 " <::~a 
O"ł .::. 1 ; ip,.,." \" , .. ... - .... ,, ;p I \t/ f;}. 

r711{o go w zbiory kQściu~zko\v
skie. 



I nstrul\toD l(omitelu w hl u
baszowie-to raz, kierownik 

Wydziału Politycznego POJ\1-1l 
w Klinikach • to dwa, prezes 
Samopomocy Chłopskiej - to 
trzy, kierownik Wydziału Roj 
nictwa Rady Narodowej • to 
cztery, prezes PZGS-u _ te 
pięć i agronom też z Radv 
Narodowej - to sześć, wyliczał 
na palcach ob_ Dębn;ak, ił 
kum Zakrzewski z uznaniem 

,kiwał głową. 
I to powiadacie W~1.yscy 

oni byli na zebraniu kiedyście 
spóJdzielnię zaQożyli? 

Wszyscy, jak jeden. A jak 
p;ęknie gadali... Ho, t.o p!~
L.es PZGS-u mówił, że on ju-c 
wszystko zrobił, że spółdzic;r,i 
i ptasiego mleka nie bedlie 
brakowalo, że - powiada i da
chówki na oborę będą i c<:ment 
nil stajnię i cegła na pr7.cd
szkole. Agronom to tvlko ° 
tej krzaczastej pszenicy mó
wił. Ile to kwintali z ha, jaki~ 

Tadeu~z Gic{!,ier 

"P i a s i e 
korzyści i w ogóle. A potem 
jak zacz,!.! o A1iczurinl@ io 
baby aż gęby pootw;eraly. 
Powiadam wam kumie - 7a 

jakie cztery pięć I at to my w 
naszym spółdzielczym sadZie 
będziemy mieć takiejabłl<a, 
żeście takich nie widz:"li. 

Tak, ale zanim będą te ja
tyl ka to wy se kupcie ze trzy 
albo cztery pary koni, ż.;:by 
bylo czym ziemi~ dobrte 
obrobić. ./ 

Cóżeście Wojciechu? Po co 
l<onie, przecie ten z wydziału 
połitycznego POM-u klarował 
nam dokumentnie, że tra',lo
rami to oni nam wszystko zro
bią, a konie to ze dwa alb:> 
tt'zy,to dokupimy, ałe ni~ za
raz osiem. .. 

W trzy miesiące pMniej. 
Dębniak się nazywam, prze

wodniczący zarządu s:Jółd7h· 
Ini produkcyjnej w Dwork;,cb. 
Przychod:>:ę do WR5 towarzy-
5ZU prezesie w !prawie tych 

Rybki 1 ryby 
BurmIstrz amerykańskiego miasia Dark Ridge, które sb,

nie z produkcji bomby atomowej, wydal zakaz lowien;'l 
ryb w podlegając.lJm m~ okrę[!u - przejęty miłością dla 
niewinnych Gtworzonek. 

:", '. ~ 

P an burmistrz lubl ranną por~ 
chodzić na spacer nad jezioro 

Patrzy tam, jak się rybki karmią 
małym l'obaczkiem, wodną darnią, 

" jak cieszą się w przefroczej toni 
tym życiem) które on im "chroni". 

W bok od jezio1.'a droga wi~dzł, : 
do willi - fabrykanckich siedzil,: ' 
Jeśli przypadkiem tam przez szyby 
zajrzysz - zobaczysz "grube ryby" 
w miękkich fotelach przy śniadaniu. 
Pan burmistrz swe uszanowanie 
spieszy im złożyć- l pogwarzy l. 
Płynie rozmowa przy cygarze 
o tym, że broń najlepsza - atom, 
ie nie ma stać już gdzie armatom 
i nas najwyższy, aby czołgi 
ruszyły gdzieś w kierunku,.. Woł!i. 

Jak wielkie jest burmistrza !lerce! 

Jak czułe dla niewinnyc~ stw~Oeń! 
Nie wolno rybek biednych męczy t -
ludzi mordować możesz, .. 

lf/iela l1!Jsolwenlór:J Zasadniczel Szkoly Metalowo- Włókienni
czej w Rakszawie nie otrzymalo s~ierowanid do praw, 

I 

-~' 
~ ~-.--"\ - -
r_ Dyrektorze, co będzie z nami? Nie mamy 

skierowań ... 
No wiecie!... Dość, że was uczyliśmy to Je ,I. JDJUiu, ~ąm PIll~Y. szu~.<!~?b... . J 

M I e k o" 
obiecanych materiałów budow- Czy wy WieCIe towanyszu 
lanych. { ile Ursus ma części'r 

Ależ oczywiście materialy Nie. 
będą. My konsekwentnie sto- 4289! A Zetort 
imy na stanowisku opieki nlld Też nie. 
spółdzielniami. Materia!y tak 4126! i te części towdrzySZU 
jakbyście już mieli, tylko, kwa się psują. Weźcie np. taki wy-
rzyszu - ja się niep'JkoJ\i, padek, że bukszprajza zaklaj-
czy wy zamagazynujecie tak duje wam na krajcsztendle i 
te maierialy, aby je uchrollić zaryksztosuje cajnagle. A wtE' 
przed wpływami atmosferycz- dy - uwaźacie - I sztorc-
nymi. hancel i glajchszpindeł ani 

"\y tam ju± je uchl'onlmy. nie Qrgną. I i ak tu takilIii 
Po prostu użyjemy je do bu- traktorami orać? 

dmvy, tylko wy je przy~l;j- Wydaje mi się, tow. dyrc I 
cie. " klorze, ze traktory w POiv\-ie 
Dzień dobry, towar7.ysw. Bóbrka mają mniej części "iż 

Jestem Korpal<, sekretarz wasze i w ogóle nie mają ty~h 
podstawowej organizacji par- cajnagłi i innych braJtszw~-
tyjne j w spó'ldzielni w Dwor- ców, bo spółdzielnie, które ten 
kach. Przychodzę do I"as to- POM obs'l uguje mają na czas 
warzyszu instruktorze w Spr3- wsz"stko zrobione. 
\vie śytuacji jaka się wytworzy Tak, towarzyszu, ale musi-
la \V n3szej gromadzie. Cha- cie uwzględnić nasze obiektyw 
uzi mi o to, że wróg puszcza ne trudności, nasze specyficz. 
p lotki, że,.rząd w tym roku wy ne ,warunki, mimo których 
?nacz,,1 niską dn;ówkę obrll' traktory wam jednak przyŚle-
cllUnkową" i żeby w ZWi~'lkll my. 
z tym członkowie spółdziflni Dwa lata później. 
pomogli ~obie chodz~e do wa - Jest przewodniCzący spó!. 
ey do bogaczów. dzielni produkcyjnej Dętniak " 

Bzdura towarzyszu Korpak, Dębniak? a o tam idzie 
RZ'ld nie wyznacza wys0kości Dzień dobry towarzyszu DGI, 
dniówek obrachunkowych, c- niak. Jestem z prasy chciałbvJll 
na' jest zależna przede wszy::.t- coś napisać o waszej pracy. 
kim od pracy członków spól- Ile macie krów? 

dzieJni. Jedną? to malo, ale 7apcw-
To ja wiem tow. instrukto- ne nastawiacie się \V głównej 

r7.C, ałe chciałbym też wiedzieć mierze ha produkcję zb:>żową. 
kiedy przyjedziecie do nl's i po A jak u was dniówka obra-
możecie naszej organil3cjl IV chunkowa, dochody? 
pracy. . Dochody to się ma, jak się 

Towarzyszu Korpak, powiem zaniesie do zlewni mlt>ka, zLo 
kr6tko: pr?yjedziemy i P:Jstll- że się odstawi,/iemniaki. .. 
wimy robotę· Lecz ogólnie i5iorąc spółdzip] 

Ja do was towarzyszu dv- nia się rozwija, krzepnie? 
rektorze przychodzę w ~prawie Jaka spóldzielnia? 
trąkt,or<J;w ; d.Ja 'J .5półdzielni w No tu u was w Dwo:·kach. 
Dworkach. Przecie u, nas żadnej: soó!· 

Ach Dworki, oczywiś: i ..... dzielni nie ma. Była, ale się 
Traktorv, .. Hm tak do"tanierie rozleciała. Za dużo bl'to d0-
choć to towarzyszu spraWll s tawcólV ptasiego mleka, 8 

tl'Udna. CllOdzi nam wiec!c o brakło nam prawdziwej ()Dir-
problem remontów. ki. Es. -----------------

Dla kogo ta kasa 1 
O b. Józ.ef Marszałek mieszka 

w Krościenl<u Wyżnem, 
R'dzie posiada 20 arów zIemi. 
Rodzina jeg-o skWlda sIę z 4 o-
sób, w tym dwoje dzieci. By 
poprawić sobie warunkI życio
we, ob. Marszałek umyśli! ku
pić krowę. Ze to będzIe mleko, 
tluszcz - że odpadnIe przy 
tym poważna część wyd~tków 
na cukier, bo wiadomo mleka 
się nie sI od z!. 

Złożył podanIe do Gminnej 
Kasy Spółdzielczej w Krośnie, 
prosząc o pożyczkę 2 tys. zł. 
Po pe\~nym czasie otrzymał za
wiadomienie, te- owszem przy
znano mu pożycikę w wyso
kości... 300 zl. 

Ob. Marszałek udal się do 
prezeSa tej Kasy_ - Wiecie, 
ob. prezesie - - powiedzIał -
wódki nie piję I dlatego nie 
wezmę przyznanej pożyczki I 
nie przepiję jej z rozpaczy_ Za 
300 zł najwyżej psa kupię, ale 
jeg'o szczekaniem nie wyżyię· 

Prezes wzruszył ramionami, 
rozlożył ręce, potem wstał I wy 
szedl. Wobec tego musiał wyjść 
i ob. Marszalek, 

przyznaliśmy wam większa po· 
życzkę ... 500 zł. 

- To już lepiej - mruknął 
ob. Marszałek - cielaka może 
bym I kupi! - e6t, kiedy po
trzebuję krowo. 

Prezes wytłumaczył, ' że ob. 
Marszałek jest za biedny i ka
sa nie moze udzIelić pożycz\<i 
w wysokości 2 tys. zł. , to też 
namawial go, aby kup iI derę. 
Można, wychować i będzie po
żytek. A krowa - nie wiado
mo. Niektóra dużo ryczy, a ma. 
lo mleka daje. (Tak lak GmIn
na Kasa z pożyczkami 
przyp. móJ). Ob. Marsza!el< 
był uparty. Prezes również. 
\Vięe ob. Marszałek odszedł. 
Zału po jel!o odejściu ' nikt nie 
okazał. 

Czy nie ma wyjścia z tej 
sytuacji? 

Jest. O pożyczkę pOWInIen 
starać się któryś z bogatszych 
chłopów (ob. Marszalek zbyt 
mało ma złeml), a gdy ją do
stanie, może pożyczyć ob. Mar
szałkowI. Tak wlaśnle poraDził 
prezes. ,Rada nie ~ła. - .tYlkO"'

1 

d la kogo właŚCIWie lest ta 
Kasa? M_ l. 

ma zaszczyt prudstawi~ z kQ 
lei, sztuk, ci kolei, o kilku 
jej pracownikach, wyznają
ciJch zasad~ "nO$ dla tq/Ja. 
kiery, a ni, tabakiera dla 
nosa", tudzież o wyjątkach 
od tej zasady. Ty tul t.oi 

sztuki: 

Rozkład w pociągu 
nil~ Jest wcale związany z planowościq,a raczej przeci:.:;"t. 
z nieładem i dezorganizacją_ Udział biorą: 

Obsługa pociągu Rzeszów - JasIo. 
I ch znajome. 
Liczni pasażerowie. 

Na podstawie korespondencji St. Beczka scenicznie (lpraco!. 
wal Tik. 

A/(T I. (i ostatni) 

Rzecz dzieje sir na dworcu :t' Rzes!o(~·le. 
sformowany pociąg do Jasia 

N a perolUe ,wi 

~: 

PASA2ER I: /(olldu.~torze kochany, gdzie schowaliście :t'rf
gon bap:ażowy') 

/(ONDUKTOR: Wcale nie schowaliśmy. Po prostu nie wzi,
hm!!._. 
P.'L';AŻER II: Dlaaego? Gdzie ja w takim razi. oddam 

rower? 
KONDU/(TOR: Jak kto ma rower, to może nim lechaii 

I taniej i w;,godniej ... 
p /lSAlER III: Tam na przodzie. za lokomotywą, jest lakij 

t<) agon_ lvloże to bagażowy? .• 
(Pasażerowie b iegną) 

PASAtER l : Hej, obywatelu rozdawco , bagażu; przy;mi;ci. 
nasze rower!!.. . ;....: ~ ~.: ./:- ~ , ... ! ~ ~. ~. ':> ~;; : . ~ ~'~:.~ ~. " . 

BrlGlltOWY: Wolnego, wolnego- nic :się nie bier.ze. N/. 
takie bagaże chcieli nadać i też się nie wzięło. 

p ASAtE R ll: Jak to sie nie bierze l dlaczego? 
BAGAŻOWY: Bo pół tego wagonu jest dla I~ierown;ka no

ciągu i dla mnie_ A w ogóle to wagon ubezpieczeniowy - nie 
i nikogo się tu nie bierze_ 
. PASAtER lIl: Co za porządki?! Na końcu pociągu jp-st wa
gon TOWOS - nie można go byto przerźucić na przód 
i przeznaczyć na bagaż? ' 

KlEROWNIK POCIĄGU: A kto tu decyduje, ,ja CZIJ rt.:y? 
PASAlER IV: Niestety, wy kierowniku •. , 
P.lSAlER V: (zdyszany): Kierowniku, puśćcie mnte do 

lego wagonu - nigdzie miejsca nie mogę znaleźć 
KIEROWNIK: Tu nikogo się nie puszcza. To wagon sl/d

bowy ... 
P ASAtER I: Hę, h~, nikogo, a te dwie twarzyczki Z/l 

ol/nem - to co? lllldzenie optyczne, halucynacja, fata -, 
morgana? 
BAGAżOWY l KIER,OWNr/(:to nasza sprawa, 

się pan drzwi i jedź pan na stopniach, a nie czepiaj 
PASAlEROlflIE: Acha, to wy z gatunku: "pan 

ja jestem"_ 

przycze', 
sie '/!'IS •• 

wi~, kto 

BAGAtOWY l /(IEROWNll{ : l gatunku, nie z gatunku -; 
proszę odstąpić, bo odjeżdżamy... , 

PASA1ER IlI1- Nie wiadomo. po co ledzie bagażowy ... 
PASAlER IV: Będzie mial w wagonie kolejowe wczasy ... 
KIEROWNIJ(: Odstąpić - odjeżdżaml/ ... 
PASAtER.OWlE: A my was objeżdżame, la rozkład, dezor

ganizację, .. 

(Pociąg rusza ..... Rowerzyści czepiają si~ klamek l mężnie 
dzierżąc stalowe rumaki jadą na stopniach Kierownik p(JciąR/1 
i bagażowy wdają się w milą pogawędkę ze znajomymi pl!
niami w wagonie - tabu dla nieznajomych. Na peronie zo
staje niezabrany bagaż). 

OBSERWATOR: Ciężka le$t praca kolejarzy - $zacunkiem 
trzeba ich darzyć. Lecz z tgch nielicznych b ezduszniakrJ w , 
nie fJ..owinno zostać znaku. Wyrwać z nich stare maniery, 
Nawyków dawnych, l1J.ętny osad. Bo: "nie nos dla tabakiery. 
a tabakiera dla nosa". 

Kurtyna Przyszedł jednak w tydzień 
później. Naturalnie z nadzieją· 
Bo biegał, Interwerrlowal, no 
l przyrzekli mu. Wprawdzie nie 
2 tys., ale..,.. nie wIele mniej. ODPRYSKI 

Prezes był uprzejmy. - _ Tak 
- uśmiechnął się szeroko -

TERAZ INACZEJ 
. I 

Spółdzielnia Pracy Remonto-
wo - Konserwac)jna .. Remont" 
w odpowiedzi 'na naszą notat
kę pt. .. Koń by się uśmiał" -
zawiadamia, że praco",nik, któ
ry pełni funkcję kierownika 
technicznego w spółdzielni zo
stal usunięty z zajmowanego 
stanowiska I udzielono mu na
gany za niewywiązywanie się 
z powierzonych zadań oraz nit' 
odpowIednie odnoszenie si~ do 
interesantó:W-ł . • ' - --- - -

AMERYKANSKlE "MORALE" 
MieszkG/1-

cy domow 
przy ul. Pa
lisSIl we 
francuskim 
mieŚCIe To-

urs, z/ożyli 
skargę do 

h władz fi" or-
__ .. ' __ gie, jakie u-

rządzaJą wojskowi am'Jrykmi
scy w barze "Saz1oy", ktiiry 
jest siedzibą miejscowego pól
światka. IVybucha;ą tam stale 
po pijatykach karczemne acoal1 
turll.. J'f.,{a,dze. odrzuci/v skar. 

gę, twierdząc: 
- Nie możemy og;an(czy~ 

swobody zabaw żołnierzy a· 
merykańskich, gdyż to obniży
loby "morale" naszych sprzy-
mierzeńców. . 
TELEGRAM GRATULACYJNY 

Jokn Fo-
sttr Dutles 

po zwycię

stW/I wtlbor
czym 'cnu 
poleca sekre_ 
tarzowi: 

Trzeba 
natyr.hmiast 

wysra'; tele-

gram gratulacyjny. 
- Adenauerowi? 
- 0, przede wszystkim 

nistrowi policji Lehrowi! 

OCENA KRUPPA 

cifstwo nad 

Po zwy-
cięstwle w:/
borczym A
denauelo 
Krupp z 2(7.

dowolewem 
st~'ierd.!.il· 

- 4 jed
nak miliardy 
odniosllJ Zriiy 

milionami. 
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